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Związek Nauczycielstwa Polskiego

20.1.2009

Bal Milusińskich, czyli Mikołaj  u dzieci  nauczycieli

20.1.2009    Dziennik Polski    str. 3   Tarnowski

    (SMOL)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

TARNÓW.


W balu milusińskich, który rozpoczął się w „Romie” w niedzielę o godz. 12, wzięło udział ponad dwieście dzieciaków w wieku od sześciu do 10 lat. Dzieci świetnie bawiły się ze swoimi rodzicami i dziadkami oraz babciami. Ponieważ bal poprzedzał Dzień Babci, pierwszy taniec odbył się właśnie z babciami, którym dzieci odśpiewały sto lat.


Przy muzyce i wodzireju zostały następnie przeprowadzone konkursy na najładniej wykonaną piosenkę, na taniec indywidualny oraz na najciekawsze stroje. Ich młodzi laureaci otrzymywali nagrody ufundowane przez sponsorów, w tym przez wiceprezydent Tarnowa - Dorotę Skrzyniarz. Zaniechano niestety wyboru króla i królowej balu, gdyż jurorzy po prostu nie mogli się zdecydować które karnawałowe przebranie jest najbardziej okazałe.


Kulminacją nauczycielskiego balu milusińskich, zorganizowanego w niedzielę przez ZNP, było oczywiście spotkanie ze św. Mikołajem, z którym dzieci odtańczyły kilka pląsów i tańców. - Ponieważ wszystkie dzieci były bardzo grzeczne przez cały poprzedni rok, więc wszystkie otrzymały paczki ze słodyczami - poinformował nas główny organizator balu, Józef Sadowski, prezes tarnowskiego oddziału ZNP.


- To był bardzo dobry pomysł, aby tegoroczny bal milusińskich dla dzieci nauczycieli zorganizowano w Restauracji „Roma” - mówił nam tymczasem jeden z rodziców. - Jest tu dużo miejsca na zorganizowanie tego typu zabawy, nasze dzieci bawiły się świetnie, a my - jako rodzice mogliśmy sobie przy kawie czy herbacie trochę w tym czasie poplotkować…

Foto podpis| Wspólne zdjęcie uczestników balu dla milusińskich zorganizowanego w niedzielę dla dzieci nauczycieli w Restauracji „Roma”


TARNÓW. Mikołaj u dzieci nauczycieli

20.1.2009    Dziennik Polski    str. 1   Tarnowski

    (SMOL)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

W niedzielę, w tarnowskiej Restauracji „Roma” odbył się Bal Milusińskich, zorganizowany tradycyjnie przez tarnowski oddział Związku Nauczycielstwa Polskiego. Była to tradycyjnie okazja dla najmłodszych nie tylko do wspólnej zabawy, ale także do spotkania ze Świętym Mikołajem, od którego wszyscy otrzymali paczki.

Patrz str. B3


Nawet niedoświadczone osoby będą mogły prowadzić szkoły

20.1.2009    Gazeta Prawna    str. 7   Praca

    ARTUR RADWAN    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

EDUKACJA * Przekazywanie placówek oświatowych

* ZMIANA PRAWA Samorządy zamiast likwidować szkoły, będą mogły przekazać je np. stowarzyszeniom

* W placówkach oświatowych przejętych od gmin nauczycie będą mniej zarabiać i dłużej pracować

* Gminy domagają się, aby ułatwienia dotyczyły tylko małych wiejskich szkół przejmowanych wyłącznie przez rodziców

Gminy nie będą już musiały likwidować szkół, aby przekazać je rodzicom lub stowarzyszeniom. Osoby, które przejmą je od gmin, nie muszą mieć doświadczenia w oświacie. Przejęte szkoły nadal mają być publiczne, bezpłatne i dostępne dla wszystkich uczniów. Pracujący w nich nauczyciele będą mogli być zatrudnieni na podstawie kodeksu pracy, a nie Karty Nauczyciela. Dlatego związki zawodowe obawiają się, że pedagodzy będą musieli pracować więcej za niższe pensje niż przewidziane w KN.


Nie tylko związki zgłaszają zastrzeżenia do tych rozwiązań. Eksperci podkreślają, że brak jasnych kryteriów wskazujących, które szkoły powinny być przekazywane stowarzyszeniom, może powodować, że osoby prywatne przejmą nie tylko szkoły, które gmina chce zlikwidować, ale także te dobrze funkcjonujące.

Szkoły dla rodziców

W tym tygodniu w Sejmie odbędzie się drugie czytanie rządowego projektu nowelizacji ustawy z 7 września 1991 r. o systemie oświaty (t.j. Dz. U. z 2004 r. nr 256, poz. 2572 z późn. zm.). Przewiduje on m.in., że na podstawie uchwały rady gminy lub powiatu samorządy będą mogły przekazać osobie prawnej lub fizycznej prowadzenie szkoły lub placówki publicznej. Mają one działać na podstawie umowy podpisanej z samorządem.


Taką szkołę będą mogli poprowadzić rodzice, stowarzyszenia lub prywatne firmy. Nadal będzie ona jednak publiczna, bezpłatna i dostępna dla wszystkich dzieci. Nie może być zlikwidowana lub przekształcona.


- Dobrze, że przekazywanie szkół na podstawie umowy będzie poprzedzone uchwałą rady gminy - mówi Andrzej Antolak z sekcji Krajowej Oświaty i Wychowania NSZZ Solidarność. Według niego ograniczy to nieuzasadnione przekazywanie ich stowarzyszeniom.

Ciągłe finansowanie

Obecnie samorządy muszą najpierw zlikwidować szkołę, aby mogło ją na nowo założyć stowarzyszenie.


- O zamiarze likwidacji gmina musi też powiadomić kuratorium oświaty do końca lutego - wyjaśnia Andrzej Rafa, dyrektor Wydziału Strategii Edukacyjnej z Kuratorium Oświaty w Katowicach. Dodaje, że po wydaniu zgody przez kuratorium szkoła zostaje zlikwidowana do końca sierpnia tego samego roku. Nawet jeśli stowarzyszenie uruchomi ją już od września, przez pierwsze cztery miesiące swojego funkcjonowania nie dostanie subwencji z budżetu. Dopiero od stycznia następnego roku może liczyć na publiczne pieniądze.


Po wejściu w życie nowelizacji szkoły przekazane stowarzyszeniom będą mieć zagwarantowane, że otrzymają nieprzerwanie budżetowe pieniądze. Wynika to z tego, że szkoła nie zostanie zlikwidowana, a obecny tryb jej przekazania zostanie zastąpiony umową.

Jaka szkoła w gminie

- Z proponowanych przepisów o przekazywaniu szkół nie wynika jasno, jakich mogą dotyczyć szkół - mówi Joanna Berdzik, prezes Ogólnopolskiego Stowarzyszenia Kadry Kierowniczej Oświaty.


Jej zdaniem, jeżeli intencją wprowadzenia przez rząd nowego sposobu przekształcania szkół jest ochrona małych szkół przed likwidacją, to powinien określić wprost, że to ich dotyczy. Tłumaczy, że w przeciwnym razie samorządy mogą przekazywać szkoły, które nie są zagrożone likwidacją i dobrze funkcjonują.


Inny problem dostrzega Andrzej Antolak. Przekonuje, że dopuszczenie osób, które nie mają doświadczenia w oświacie, do prowadzenia szkoły może spowodować, że przekazana im szkoła będzie źle zarządzana. W efekcie może się okazać, że po jakimś czasie zostanie zwrócona samorządowi, który będzie miał obowiązek ją przyjąć.


Nowego rozwiązania broni natomiast Marek Olszewski, wójt gminy Lubicz (woj. kujawsko-pomorskie), wiceprzewodniczący Związku Gmin Wiejskich Rzeczypospolitej Polskiej, członek Komisji Wspólnej Rządu i Samorządu.


- W sytuacji kiedy nowa szkoła jest potrzebna w małej miejscowości, a jej koszty utrzymania drastycznie rosną, bo jest w niej np. do pięciu uczniów w oddziale, to taki uczeń kosztuje wielokrotność subwencji oświatowej - wskazuje Marek Olszewski.


Jego zdaniem dobrze, że gminy zamiast likwidować taką szkołę, będą mogły przekazać ją np. stowarzyszeniom.

Mniejsza ochrona nauczycieli

Zgodnie z nowelizacją ustawy o systemie oświaty stowarzyszenia prowadzące szkołę będą zobowiązane przedstawić nauczycielom nowe warunki pracy i płacy.


Wiele kontrowersji, zwłaszcza wśród związków zawodowych, wzbudza to, że stowarzyszenie, które poprowadzi szkołę, nie będzie musiało zatrudniać nauczycieli na podstawie Karty Nauczyciela. Wystarczy zwykła umowa o pracę. A Karta daje im np. większą ochronę przed zwolnieniem czy dodatkowe prawa socjalne. Pedagog zatrudniony na podstawie umowy o pracę może też pracować więcej godzin, może też z nim być zawierana umowa na czas określony wyłączający wakacje z okresu zatrudnienia.

Ratowanie ustawy

Marek Olszewski przyznaje, że przepisy dotyczące trybu przekazywania szkół trzeba zmodyfikować.


- Dzisiaj podczas posiedzenia Komisji Wspólnej Rządu i Samorządu zamierzam w imieniu samorządu zgłosić propozycję zmian tych przepisów - mówi Marek Olszewski.


Tłumaczy, że będzie się domagać ograniczenia podmiotów uprawnionych do przejęcia szkół wyłącznie do stowarzyszeń rodziców. Chce też, aby przepisy wyraźnie wskazywały, że gminy będą mogły im przekazywać wyłącznie małe, wiejskie szkoły. Co więcej, jego zdaniem zgodę na przejęcie powinna wyrażać lokalna społeczność, np. zebranie wiejskie. Takich propozycji nie popiera Sławomir Broniarz, przewodniczący Związku Nauczycielstwa Polskiego.


Jego zdaniem, odpowiedzialność za oświatę publiczną powinien w całości ponosić rząd, a nie stowarzyszenia rodziców, które bardzo często nie mają doświadczenia w prowadzeniu placówek oświatowych.

KOMENTARZ strona 2

6,03 mln uczniów kształci się w szkołach podstawowych, gimnazjach i szkołach ponadgimnazjalnych


DOBRE OGÓLNIAKI TO KAPITAŁ MIASTA, NIE MOŻNA GO NISZCZYĆ

20.1.2009    Gazeta Wyborcza    str. 4   Zielona Góra

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Jesteśmy jedynym miastem w Polsce, w którym prezydent zamiast wspomagać licea, podcina im skrzydła. Szkoły tego typu kształcą przyszłe elity intelektualne nie tylko Zielonej Góry, ale i województwa, czego prezydent Janusz Kubicki wydaje się kompletnie nie rozumieć - pisze Jacek Budziński *

Prezydent Zielonej Góry Janusz Kubicki i wiceprezydent Wioleta Haręźlak przez ponad dwa lata swoich rządów popełnili dużo błędów w zakresie polityki oświatowej, ale najnowszy pomysł ograniczenia ilości klas w liceach ogólnokształcących odbieram jako jeden z najgorszych. Nieprzemyślany, oparty na błędnych założeniach i co najważniejsze - niekonsultowany z zainteresowanymi środowiskami, takimi jak dyrektorzy, rady pedagogiczne, rady rodziców, uczniowie, związki zawodowe (NSZZ „Solidarność” i ZNP) czy też Forum Rad Rodziców. Pomysł ten może doprowadzić do niepotrzebnego przeciwstawienia interesów szkół zawodowych i techników interesom liceów ogólnokształcących i zantagonizowania środowiska zielonogórskich nauczycieli.


Nie wierzę, żeby uczniowie chcący dostać się do zielonogórskich ogólniaków, a odprawieni w wyniku decyzji prezydenta z kwitkiem, ławą ruszyli do naszych techników i zawodówek, co z kolei zakłada magistrat. Ci uczniowie, szczególnie jeśli mieszkają poza Zieloną Górą, pójdą do liceum w innej miejscowości, a wraz z nimi wynosząca ponad 3 tys. zł na ucznia roczna subwencja oświatowa. Uczniowie techników i zawodówek to inny target. Żeby zachęcić ich do nauki w Zielonej Górze, magistrat powinien stworzyć rozbudowany system zachęt, takich jak stypendia dla uczniów, tani lub darmowy pobyt w bursie lub internacie, zapewnić tanie lub darmowe wyżywienie, a także pomoc w znalezieniu pracy.


Również argument o pogłębiającym się niżu demograficznym nie jest do końca trafny, gdyż w zielonogórskich ogólniakach, technikach i zawodówkach systematycznie przybywa uczniów spoza Zielonej Góry, co w dużej mierze niweluje negatywne działanie niżu w samym mieście. Należałoby wręcz nasilić działania zmierzające do pozyskania większej ilości uczniów nie mieszkających w obrębie Zielonej Góry, ale do tego potrzebna jest determinacja i metodyczne działania. Niech za przykład dla prezydenta Kubickiego służy wprowadzony w życie wniosek klubu radnych PiS, aby od tego roku szkolnego w każdym zielonogórskim gimnazjum i każdej szkole ponadgimnazjalnej kończącej się egzaminem maturalnym, wprowadzono dodatkową lekcję matematyki. Po to także właśnie, aby zwiększyła się liczba uczniów zainteresowanych klasami politechnicznymi, technikami, a docelowo kierunkami ścisłymi na studiach.


Poza tym niż demograficzny to znakomity pretekst do zmniejszenia liczby uczniów w klasach. Wystarczyłoby zmniejszyć liczbę uczniów od 5 do 10 osób w klasie - i nie byłoby większego problemu z naborem nie tylko w technikach i zawodówkach, ale i w innych typach szkół. Niestety, ten pomysł ma jedną wadę. Jest kosztowny, ale realizuje za to postulaty specjalistów, którzy od dawna wskazują na fakt wzrostu poziomu nauczania przy jednoczesnym zmniejszeniu liczebności uczniów w klasach.


Magistrat używał jeszcze jednego argumentu, dotyczącego uczniów dostających się do liceów tylko z 80 punktami, wynikającymi z naboru. Nie sądzę, aby to dotyczyło całych klas w dobrych liceach. Jeśli już, to są to przypadki sporadyczne, a doświadczenie pokazuje, że dzięki dodatkowym zajęciom (program wyrównywania szans przyjęty przez Radę Miasta Zielonej Góry) uczniowie z zaległościami dydaktycznymi są wstanie je nadrobić i bardzo dobrze zdać egzamin maturalny. Nie da się zresztą odgórnie ustalić wraz z kuratorem progów punktowych do każdego liceum i każdej klasy, ponieważ ta liczba punktów będzie inna, w zależności chociażby od stopnia zainteresowania uczniów daną szkołą i profilem klasy.


Mniejsza liczba osób zdających egzamin maturalny na dobrym poziomie, do czego poprzez swoją decyzję zmierza prezydent Kubicki, uderzy bezpośrednio w Uniwersytet Zielonogórski, który i tak ma już wystarczająco duży problem ze zmniejszającą się liczbą studentów. Ale UZ przynajmniej prowadzi szerokie działania marketingowe zachęcające maturzystów do studiowania na nim i nie sądzę, żeby rektorowi Czesławowi Osękowskiemu przyszedł do głowy pomysł ograniczenia naboru na najbardziej popularne kierunki, gdyż podcinałby gałąź, na której siedzi. Niestety, prezydent Kubicki i wiceprezydent Haręźlak właśnie tak robią. Karzą najlepsze swoje szkoły (w tym przypadku V i III LO), zamiast nagradzać je za świetne wyniki maturalne, które to właśnie najbardziej zachęcają uczniów spoza Zielonej Góry do podjęcia nauki w naszym mieście.


Ograniczenie liczby oddziałów w liceach będzie miało jeszcze jeden długofalowy skutek. Dyrektorzy tych szkół staną przed problemem zwolnień nauczycieli lub ograniczenia ich etatów i nadgodzin. Dziwię się w związku z tym dyrektorom, którzy sami godzą się na ograniczenie liczby klas w swoich szkołach, gdyż to właśnie oni staną wkrótce oko w oko z własnymi radami pedagogicznymi.


Konkluzja tego wszystkiego jest taka, że jesteśmy najprawdopodobniej jedynym miastem w Polsce, w którym prezydent zamiast wspomagać licea ogólnokształcące, podcina im skrzydła. Szkoły tego typu kształcą przyszłe elity intelektualne nie tylko Zielonej Góry, ale i sporej części województwa, czego prezydent Kubicki wydaje się kompletnie nie rozumieć.

Jest jeszcze szansa na szybkie wycofanie się z tego bardzo złego pomysłu, gdyż obietnice magistratu uruchomienia dodatkowych oddziałów w czerwcu jedynie zaburzą proces naboru. Dyrektorzy liceów, tak jak i innych szkół, muszą wcześniej planować chociażby etaty dla nauczycieli. Proszę także sobie wyobrazić folder reklamowy liceum, gdzie wymienione jest 6 oddziałów o określonych profilach, które mają powstać w szkole i na końcu dopisek: oddział siódmy może utworzymy, ale nie wiemy jeszcze, o jakim profilu, bo dopiero prezydent Kubicki i wiceprezydent Haręźlak łaskawie się zastanawiają, czy w ogóle powstanie. Tak właśnie, niestety, wygląda polityka oświatowa władz Zielonej Góry. Innym wyjściem z tej sytuacji jest ograniczenie liczby klas tylko w tych liceach, w których proszą o to dyrektorzy, a nie we wszystkich.


Na koniec dodam, że z prawdziwym zażenowaniem obserwowałem reakcję wiceprezydent Haręźlak na krytykę jej i prezydenta Kubickiego pomysłu. Otóż pani wiceprezydent wyparła się argumentów, których używali podlegli jej urzędnicy i w trybie pilnym ściągnęła do ratusza dyrektorów szkół ponadgimnazjalnych, ale nie na roboczą naradę w celu wyjaśnienia sprawy i znalezienia optymalnego rozwiązania, tylko na coś na kształt konferencji prasowej. Na zakończenie konferencji wiceprezydent Haręźlak stwierdziła, że tylko dwóch dyrektorów nie popiera jej i prezydenta Kubickiego pomysłu. Pani wiceprezydent zrobiła tak, pomimo że wcześniej odbyło się posiedzenie Komisji Edukacji i Wychowania Rady Miasta, na którym wspólnie z nią ustaliliśmy, że wkrótce odbędzie się spotkanie z dyrektorami szkół ponadgimnazjalnych, w celu wyjaśnienia tego problemu. Ręce opadają.

Foto podpis| * Jacek Budziński (PiS), radny Zielonej Góry, nauczyciel historii w III LO

Foto autor| Agnieszka Wocal
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SIŁA BONIEGO

W 2007 r. PO wygrała z PiS-em. Dziś jej głównym przeciwnikiem jest kryzys. By wygrać w 2010 (wybory prezydenckie) i 2011 (parlamentarne), musi udowodnić, że potrafi sobie z nim radzić.


Dwa lata temu jej głównym atutem był Donald Tusk. Różnił się od Jarosława Kaczyńskiego jak Mickiewiczowski pan Tadeusz od Fredrowskiego cześnika Raptusiewicza. Był obietnicą spokoju po PiS-owskich wojnach na górze.


Tusk pozostał najważniejszym atutem PO. Gwarantuje rządowi społeczne poparcie, a więc w miarę spokojną pracę. Ale sam Tusk to już za mało. Rośnie rola Michała Boniego (stąd awans na ministra) - głównego antykryzysowego stratega rządu.


Jego (rządu) plan działań można streścić tak: wykorzystać maksymalnie środki unijne; uczynić z inwestycji w infrastrukturę koło zamachowe gospodarki. Jednocześnie: ciąć wydatki budżetowe, które nie są niezbędne (patrz likwidacja części emerytur pomostowych); zdecentralizować walkę z kryzysem, dając większe uprawnienia pracodawcom i uzyskując na to zgodę związkowców.


Właśnie w dwóch ostatnich sprawach aktorem pierwszego planu jest Boni.


Ma naprzeciw prezydenta, PiS i SLD Grzegorza Napieralskiego. Dołując w sondażach, odwołują się one do najliczniejszej grupy wyborców - pracowników najemnych: ludzi szukających często oparcia w państwie, niechętnie rezygnujących z resztek dawnych przywilejów i niechętnych zwiększaniu uprawnień pracodawców.


Podczas debaty o pomostówkach Boniemu udało się tę koalicję pokonać. Pozyskał wchodzący w skład OPZZ ZNP (spec ustawą, dzięki której nauczyciele mają zachować prawo do wcześniejszej emerytury jeszcze przez kilkanaście lat), a potem przewodniczącego klubu SLD Wojciecha Olejniczaka. Olejniczak wraz z szefem ZNP Sławomirem Broniarzem wymusili na SLD głosowanie przeciw prezydenckiemu wetu. Prawo do wcześniejszych emerytur straciło ponad 800 tys. osób.


Patent „przez związkowców do Sejmu” Boni chce powtórzyć przy nowelizacji prawa pracy. Ma być tak: podczas negocjacji z pracodawcami i rządem związkowcy uświadamiają sobie, jakie są dziś realne możliwości ogarniętej kryzysem gospodarki i realne interesy pracobiorców. Godzą się na rozwiązania, które pozwalają pracodawcom reagować bardziej „elastycznie”. I z tymi propozycjami rząd idzie do Sejmu. A więc do krainy, w której rządzi polityczna gra.


Ma jednak po swojej stronie lobby związkowe naciskające na prezydenta, SLD i PiS (który zresztą na zmiany prawa pracy się godzi), by nowelizacji nie blokowali.


Czy to się uda? Pierwsze reakcje związkowców pokazują, że będzie bardzo, bardzo ciężko.
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    pp    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Burmistrz Janusz Majcher twierdzi, że świetnie układa mu się współpraca z nauczycielskimi związkami zawodowymi.

Nie mam żadnych problemów w kontaktach z szefostwem zarówno nauczycielskiej Solidarności, jak i Związku Nauczycielstwa Polskiego – twierdzi burmistrz Majcher. – Właśnie po negocjacjach ze związkami podpisuję regulamin wynagradzania nauczycieli.

Burmistrz dodaje, że od kilku miesięcy w szkołach podległych urzędowi miasta (podstawówki i gimnazja) skończyło się ręczne sterowanie. Dyrektorzy szkół są prawdziwymi szefami – sami decydują o szkolnych wydatkach i inwestycjach.


